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Czas Adwentu

A dw ent p o d ług  zwyczaju K ościoła św. jes tto  czas przepisany 
p rzed św iętam i B ożego N arodzenia , aby przygotow ać się do g o d ­
n ego  obchodu przy jścia  Jezusa C hrystusa. P raw da, że K ościół św. 
p rzypom ina nam  obydw a przyjścia Zbaw iciela, jedno po w ypełnieniu 
czasów, ab y  nas odkupić, d ru g ie  na  końcu  wieków, aby  nas Są­
d z ić ; czyni to , abyśm y przez tę  podw ójną pobudkę obchodzili z tem. 
w iększym pożytkiem  szczęśliwą rocznicę narodzenia  B oga Człowieka, 
i ab y  pobudzić nas tem  skuteczniej do szukania k ró lestw a Bożego 
i spraw iedliw ości jego , abyśm y założyli je w sercach  naszych przez 
postępow anie godne przyw ileju, jakie  nam  dało  Słowo W cielone 
stać się dziećm i BożemŁ i dziedzicam i królestw a Jego. Oto co m ów i 
św. B e rn a rd  w tym  w zględzie: „S łuszna 1 spraw iedliw a jest, b rac ia  
m oi, abyście  obchodzili z ca łą  pobożnością pirzyjście Pańsk ie , roz­
radow ani jesteście  tak  słodką pociechą na  w idok ta k  cudow nej 
m iłości. Lecz nie m yślcie tylko o dniu, k iedy  przyszedł, szukać 
i zbawić co było zginęło, m yślcie jeszcze więcej o dniu, w k tó rym  
przyjdzie nas pow ołać do siebie. O byśm y rozw ażali n ieustann ie  to  
podw ójne przyjście i zastanaw iali się n a d  tem , co P an  da ł w  pierw- 
szem przyjściu , i to , co obiecał przy drug iem . Jest jeszcze trzecie 
przyjście Jezusa C hrystusa. Po  narodzeniu  swojem widziany 
by ł n a  ziemi i rozm aw iał z ludźm i. .W  dzień sądu  ostatecznego  
wszelkie c ia ło  u jrzy  zbaw ienie Boże. T rzecie przyjście jest w e­
w nętrzne i uk ry te  — w ybran i sałn i w idzą w tenczas Zbaw iciela, 
m ieszkającego w  nich. D usze ich są  zbawione przez (to ścisłe p o ­
łączenie z B ogiem . W  pierwszem  przyjściu okazał się nam  Zbaw iciel 
w niem ocy c ia ła , w d rug iem  okaże się w chw ale sw ego (majestatu. 
W  tem  objaw i się przez m oc łask i Swego D ucha. Jezus C hrystus
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był najprzód naszym O dkupicielem , kiedyś będzie naszem życiem 
przez c a łą  w ieczność, a  tejraz pow inien nam  być przewodnikiem  
i d rogą , k tó ra  nas prow adzi od Jego kolebki aż przed jeg o  trybunał" . 
K ochajm y więc tego  B oga, k tó ry  nas tak  um iłow ał, i k tó ry  obiecuje 
nagrodzić  sowicie naszą w ytrw ałość. A by mu zaś dowieść naszej 
m iłości, zachowujm y Jego  przykazania. W tenczas będzie On nas 
m iłow ał, przyjdzie do nas, zam ieszka w nas pełen łask i i ,praw dy. 
N iechaj praw o Jego  przeniknie aż do g łęb i serca nasze, niechaj 
w siąknie w nasze uczuqie i  fw iiaszie życie i  tak , (jak stary  A dam  był 
rozlany  w całe j naszej istocie przez narodzenie doczesne, niechaj 
now y A dam  przez odrodzenie duchow e ogarn ie  całego  człowieka, 
k tó rego  stworzył, odkupił, ,i k tó rego  m a obdarzyć kiedyś chw ałą 
i szczęściem. O to jak  ta jem n ica  W cielenia m a się dopełnić w Idu- 
szach w iernych. Poniew aż — mówi św. C yprjan  — b ie g  rze­
czy dopełnił w szystkich obietnic w iary, a te raz  towarzyszymy Je ­
zusowi C hrystusow i, idziem y za N im , On jest przew odnikiem  p o ­
dróży, księciem  św iatłości, daw cą zbawienia dla nas, k tórzy  szu­
kam y nieba i k tórzy  wierzym y, że Zbaw iciel nam  je wysłużył 
i obiecał. S tosując się w ięc do gorących  p ragn ień  K ościo ła  św. 
podczas teg o  św iętego czasu adw entu pożądajm y w idzieć Jezusa 
C hrystusa zstępującego do nas tu  na ziemię przez taskę , aby k ró ­
low ał wiecznie nad  nam i w chw ale.

----------------- S -----------------

W hołdzie Niepokalanej

O Boże mój 1 jakież to  szczęście być có rk ą  K ościoła lśw., który  
m nie upew nia, że M atka mej duszy M arja  jest bez grzechu po­
czętą. — W ierzę! — ach  jak  słodko mi w ierzyć £dbo raczej jak  
słodko m i słyszeć, że to ogłoszone jest za a rtyku ł w iary  św., co 
przedtem  już było praw dziw ą rozkoszą i radością  m ojego serca. —
O M atko N ajczystsza! dozwól teraz biednej służebnicy Twojej 
zejść z tego  św iata w pokoju! Bo i czegóż więcej (m ogłabym  p ra g ­
nąć  na  ziemi! U jrza łam  dzień Twojej chw ały — O M arjo — w i­
działam  koronę św ietną, k tó rą  K ościół św. ciebie uwieńczył — >vi- 
działam  pohańbien ie  p iek ła , pa trza łam  na słońce Twej niepokalanej 
czystości oprom ieniające ciem ności ziemskie, u jrzałam  Tw e p an o ­
w anie na  ziemi, o M arjo  bez grzechu poczęta. — D ość tego  dla 
m ego se rca  — O M atko d roga. — A ch gdybym  nie m iała  być 
godnem  narzędziem  T w ego m iłosierdzia, aby  rozniecać w duszach 
m iłość ku T obie, zab ie ra  m nie raczej do nieba, niechaj idę śpiewać 
w raz z an io łam i przedziw ną tajem niccę T w ego N iepokalanego P o ­
częcia. — T ak  M arja  by ła  bez grzechu poczęta i czemuż nie m ogę 
przelać krw i m ojej n a  potw ierdzenie te j przesłodkiej praw dy! czemuż 
nie pos i can: języków św iata, uw ielbień aniołów i w ybranych B o­
żych, abym  m og ła  chw alić i wysławiać nieustannie n ieporów naną
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czystość m ej m atk i. — K ościele rzym sko-kato lick i, jakżem  szczęśli­
w a, że do C iebie należę! jak ie  b ogac tw a  zaw arte  w  ty m  darze 
w ia ry  św. — W ierzę  z ca łe g o  se rca , z ca łe j m ej fcłuszy we w szyst­
kie tw oje nauk i, w ierzę we w szystkie przyw ileje, k tó ry ch  B óg udzielić  
raczy ł M arji, a k tó re  T y  nam  objaw iasz. W ia ra  ta  (jest d la  m nie 
słodk iem  źród łem  w szelkich  rad o śc i, w szelkiej nadzie i w czasie 
i w ieczności. — - W ierzę, że M arja  D ziew ica je s t ipwym o g rodem  
zam kniętym  O b lub ieńca  n ieb iesk i ego, w którym  wszystkie kw iaty  
lilij, to  jest cno ty , p o czą tek i wzrost swój biorą z INiepokalanego  
Poczęcia. — M am  nadzieję, o M arjo bez grzechu poczęta, lże Twoja 
N iepokalana czystość oprom ieniając swem światłem naszą nędzną 
ziemię, zniszczy występki, a  natom iast zaszczepi cnoty. — M am ha- 
dzieję, że św iatłość jej tak  słodka i jaśniejąca zarazem , przywróci 
wzrok ślepym, którzy Cię nie znają , a  wiernym sługom  ukaże całą  
p iękność sprawiedliw ości, spodziewam  się i pow tarzam  czyste te 
słowa na  z iem i: M arjo bez grzechu poczęta, pójdziem y głosić je  
z chóram i aniołów  w radości niezm iennej, w szczęściu miezrównanem, 
upojeniu wiecznej rozkoszy! M iłuję i  kocham  z ca łego  serca, z całej 
duszy, ze w szystkich sił tę  praw dę tak  d rogą, k tó ra  fepełniła moje 
najgorętsze p ragn ien ia  i napoiła  m nie najczystszą radością. — M i­
łu ję  to  uroczyste ogłoszenie, przez k tó re  K ościół św. orzekł, (że M arja 
by ła  poczęta bez zmazy. — O błogosław ione słowo, napełn iające 
niebo zachwytem, ziemię zapałem , a piekło pohańbieniem ! — R a ­
duj się K ościele trium fujący, opiewaj chwałę T ej, k tó ra  n ieustan ­
nie ściera  głow ę węża piekielnego prom ieniem  swej niepokalanej 
czystości. C hóry anielskie głoście w przybytkach wiecznych te p rze­
dziwne słow a: K tóraż jest T a , k tó re j św iat g łosi zwycięstwo. Któ- 
raż jest T a , K tó rą  w ieńczą ko roną chwały nieprzyćm ioną żadną złoś­
c ią  ludzką ? O '■ K ościele św., w iara  Tw oja jest niezm ienna, file 
św iatło  Twoje s to p n io w o ‘rozjaśn ia  nasze ciem ności, zdejmujesz za­
słonę pokryw ającą cudow ne tajem nice w chwili oznaczonej przez 
m iłosierdzie Boże dla zbawienia narodów . M iłuję Twoje w yroki, 
uznaję wszystko, co 'mówisz, a le z niewypowiedziany radością  p rzy j­
m uję to uroczyste 1 og łoszenie: M arja  b y ła  poczętą bez grzechu. 
W ierzę! Serce m oje 'b ije  radośn ie , w ym aw iając te słowa słodkie. 
S łuch  upa ja  się ich  brzm ieniem , ręka  z upodobaniem  je k reś li, 
a  w ola pa ła  żywem pragn ien iem  naśladow ania Twej czystości,
0 N ajśw iętsza M atko m oja. T o  jest postanow ienie m oje, k tó re  
czynię dzisiaj i  ponow ię je co ro k  w tym  dn iu  luroczystym. T a k  
będę pracow ać n a d  zachow aniem  mej niew inności, usiłu ję stać  się 
żywym obrazem  św iętości i najśw iętszego życia M arji. — O liljo 
bez zmazy, M arjo  przeczysta, pociągn ij i połącz m oje serce z Two- 
jem , przem ień m nie nędzną  udzielając m i czystości, w ierności
1 m iłości i m ódl się za nam i, k tórzy  się do C iebie uciekam y.

3000000000000



JE ZU S ZBA W ICIEL ŚWIATA.

Boże Narodzenie
N ajw iększy fakt, jak i się w ydarzył w h is to rji i od początku 

św iata, opowiedziany jest tym i k ilkom a słowy ze w spaniałą  p rosto tą  
b ib lijn ą : I sta ło  się, gdy  tam  byli, w ypełniły się dni |aby p o ro ­
dziła. I po rodziła  Syna Sw ojego p ierw orodnego, a uw inęła Go 
w pieluslzki i położyła w żłobie: iż m iejsca im  nie fbyło w gospodzie.
— Sw. Luk. II. 6— 7. — M inęło 19 wieków — (pokolenia jedne po 
d rug ich  przem inęły, a le to zdarzenie przyjścia na  św iat B oga Czło­
w ieka jest tak  wielkie, iż z pam ięci ludzkiej w yrugow ane być p ie  
może, lecz m iljony serc do rozw ażania pociąga  i nakłan ia .
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Co się sta ło  w sta jence , gdy  przyszedł na świat Zbaw iciel 
św iata ? — N a pozór zdaw ałoby się, iż nic nadzw yczajnego nie 2asźło 
podczas owej nocy. — N ajp ierw  narodzenie P an a  Jezusa było 
święte — Boskie — ,podobne do odw iecznego rodzenia z B oga 
O jca. — Jako  pierwsze przedw ieczne narodzenie Syna Bożego z O jca 
jest n iepojęte, czyste, chw alebne, tak  dla O jca jako  i dla Syna, po ­
dobnie i to  d rug ie  narodzen ie  P an a  Jezusa z M arji jest święte, 
czyste, bez przym ieszki n iedoskonałości, chw alebne d la  Jezusa, 
chw alebne d la  M atki Jezusowej. — M arja  M atka N iepokalana nie- 
tylko nie doznała przy narodzeniu  P an a  Jezusa żadnej przykrości, ani 
zaciem nienia Swej czystości, lecz owszem przepełn iona by ła  w eselem  
Bożetn i zachw ytem  i Jej dziewiczość n a b ra ła  now ego blasku. 
,,Q ui M atris in teg rita tem  non m inuit, sed servav it“ . — Sw. A ugu­
styn  serim. 24, 2. de 'temt>. — Jak  czysty kryszta ł (nie trac i n a  
swej p iękności, gdy  go prom ien ie  słoneczne przenikają, tak  pan ień ­
stwo M arji przez w ydanie na  świat Jezusa nowem zajaśniało  b la s ­
kiem . Któż zrozum ie szczęście M arji, gdy  Jezusa, ów kw iat czystości; 
u jrza ła  poraź pierwszy na  Jej rękach  spoczyw ający! — Inne m atki 
w tych  okolicznościach bardzo  są  udręczone boleścią n iezm ierną 
i w szelkiem i nędzam i i upokorzeniam i i obaw ą o los dziatek — 
a  M arja N iepokalan ie  P oczęta w olną by ła  od tych nędz. — T o  też 
zdała n iech  b ędą  w szelkie m yśli ziem skie panieńskiem u i Bożemu 
narodzeniu  Jezusa. M arja  jest qzysta duchem , czysta sercem , czysta 
cia łem , jako  A nioł Boży prom ieniu jąc szczęściem, zachwytem i chw a­
łą . T o  też aniołow ie słusznie otoczyli K rólow ę an ie lską  i K rólow ę 
dziewic i B aran k a  Bożego. O Boże, jakie  rozkosze patrzeć na D ziecię 
Jezus i  Jeg o  św iętą M atkę. T u ta j n ie  potrzeba słów, ale kon tem ­
placji spokojnej. Rozważ zachwyt M arji, jak  O na pieści Jezusa, 
bo to  Jej Syn jedyny — a  O na Go w ięcej m iłu je  niż inne m atki. 
M iłuje Jezusa sercem  najczystszem . T o  znowu na  w spom nienie, 
że ów śliczny Jezus je s t Jej B ogiem  i Zbaw icielem  pada  przed N im  
n a  ko lana  i (wielbi Go, a  jjotem  dziękuje Mu, że fprzyszedł n a  świat, 
że Ją  o b ra ł sobie za M atkę! Z ap a tru je  się na  Jezusa nie tyle oczam i 
c ia ła  co  duszy i w iarą . Zachw yca się p ięknością duszy Jezusa oraz 
n ieskończoną p ięknością  Jego  Bóstw a, bo m iłość to św ięta trw oga. 
A  D ziecię Jezus patrzy  n a  M atkę Swemi m ądrem i oczam i, a jako 
B óg p rzen ika duszę i serce  M arji — a O na wie fo tern dobrze, iż 
żadnego  uczucia p rzed N im  nie ukryje. Lecz to Dziecię Boże jest 
tak  dobre , pokorne , słabe  przy Swojej W szechm ocy... potrzebuje 
pom ocy... ręce  Swoje w znosi ku M arji, a  M arja  służy Mu jak  
może. „U w inęła  Go w pieluszki i  położyła Go w żłobie, Sż m iejsca 
im  nie było  w gospodzie". Św. Ł uk . 2, 7. — A z  jak ą  rozkoszą 
oddaw ała u sług i Jezusowi, z jak ą  czcią, m iłością  ?... choćby nikt 
Syna Bożego W cielonego  z ludzi nie ukochał, w ystarczyłaby Mu 
m iłość Jego  dobre j, św iętej i czystej M atki, N ajśw iętszej Panny  
M arji. Lecz jes t tam  jeszcze jed n a  św ięta osoba, k tó ra  z M a rją  
w ielbi i  tra łu je  Jezusa, a  jest n ią  św. Józef. — O Boże — i On 
by ł św iadkiem  tych  ta jem nic m iał serce o jca d la  Jezusa — B óg
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O jciec tak  Go usposobił — a  Jezus oddaje m u się fw opiekę i wy­
mow nym  wzrokiem prosi Go i zarazem  dziękuje, iż jest ta k  dobry,

BOŻE NARODZENIE.

d la  N iego i dla Jego  świętej M atki. P rzeto  rozważaj często o M arji 
i Józefie świętym  klęczących przed Jezusem  to na  przem ian b io rą ­
cych Go w swe ram iona.
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Zbliżajm y się sercem  i duszą do stajenki. T o m iejsce fclla wszyst­
kich. P rzystępne Dziecię Jezus nikim  nie w zgardzi, naw et zwierzęta 
znosi w  swej obecności, w ięc n ikogo  z ludzi nie odepchnie, a le  
przyjmie.

W  jak i sposób i my przy żłóbku Jezusa zabaw ić feię powinniśm y.
Jeżeli chcem y z pożytkiem  rozm yślać o D zieciątku Jezus, p o ­

w inniśm y c iąg le  m ieć n a  pam ięci to , że ono śliczne Dziecię n ie ­
w inne, poko rne  i  p łaczące, jest naszym  B ogiem , że to  jest E m an u e l: 
B óg z nam i! . — Ot^o one D zieciątko zaw inięte w (pieluszki i p o ­
łożone w żłobie jes t Synem  Bożym, rów ne Ojcu n iebieskiem u b ó ­
stwem , podobne do m nie człowieczeństwem. T o  D zieciątko, k tóre 
jeszcze n ie m a  dn ia  życia, jes t Przedw ieczne — D eus ae te rnus — 
V erbum  D ei — a  tu ta j leży hiem ow łę — mówić nie Spotrafi, W szech­
m oc — a  tu ta j n a  no g ach  utrzym ać się nie może i  płacze! — 
Tam  w niebie k ró lu je  — m a m ieszkanie Boskie — a  tu  w śród 
b y d lą t n a  słom ie i sianie... T ak  B óg um iłow ał św iat! —< T o  fakt 
m iłości B oga ku ludziom ... K tóżby śm iał przedtem  do B oga tak  
poufale  się zbliżyć!... G dy B óg przem aw iał daw niej ziemia drżała... 
ludzi trw oga  o g arn ia ła ... a  tu ta j Jezus sta ł się jako  jeden  z nas... 
spokrew nił się Bó,g z jiarru przez przyjęcie na tu ry  ludzkiej.., 
a  poniew aż ludzi pociąga  w idok niew innego dziecka słabego... w ięc 
tak im  się s ta ł wszechm ocny! — (Ponieważ łzy rozrzew niają nas 
i obudzają  w spółczucie, więc i .Dziecię Jezus na  wzór innych  niem ow ­
lą t płacze. Oczy Jego  pełne są  w spółczucia ku  nam , ręce ku 
nam  w yciąga  jak o  do b rac i swoich... N olite tim ere!

P rzeto  rozm yślać będziem y na  wzór M arji i  Józefa z uczuciem 
m iłości i św iętej bo jaźni — a  to  rozw ażanie rozpali w n a s  żądzę 
pośw ięcenia się bez g ran ic  tem u B ogu, k tó ry  d la  nas na  iwszystko 
się odw aży ł: Qui p ro p te r nos hom ines e t p ro p te r nostram  salutem  
descend it de coelis... natus est ex M aria  V irg in e“ i zawołam y ,ze 
św iętym  B ern ard em " : ,,Q uanto  pro  me vilior, tan to  m ihi c a r io r“ '—• 
Serm . 1. in  epiphaniam .

C hcąc z pożytkiem  rozm yślać o D zieciątku Jezus uważajm y 
w N iem  naszego  P o średn ika  i ofiarę  za grzechy nasze. — Inne 
dzieci u rodzone spoczyw ają bezm yślnie — nie m ają  użycia rozum u 
an i k o cha ją  sercem . — A P an  Jezus m a rozum  i serce kochające, 
wie dobrze, że się narodził na  to , aby  używał niew innej przyjem ności, 
lecz jest naszym  P ośredn ik iem  za nas i o fia rą  za grzechy nasze. 
D la tego  też spełn ia  u rząd  P ośredn ika , w oła za nam i w 'g łęb i Swej 
duszy o m iłosierdzie. — O fiaru je  siebie za ludzi... O jca naszego 
n ieb iesk iego  przeprasza, w naszem  im ieniu Go w ielbi i w oła o m i­
łosierdzie. — C ierp i n a  ciele, bo zimno, tw ardo  i niew ygodnie — 
przyjm uje to  jako  pokutę  za grzechy nasze. — L eją się z Jego  oczu 
s tru g i łez, a le  to  są  łzy w spółczucia n ad  ludźm i. — O z jakiem  roz­
rzew nieniem  sp o g ląd a ł B óg na  łzy Swego Syna. — Jednaby  w y sta r­
czyła n a  zgładzenie grzechów  całego  św iata... a  On idzie, by za nas 
p rzelał krew . „ T a k  B óg um iłow ał św iat“ !

Ale D ziecię Jezus jest także naszym  nauczycielem  i w zorem.



—  292  —

— Ledwie P an  Jezus przyszedeł na świat, a  już kładzie swem życiem 
podw aliny chrześcijańskiego życia. — Pierwszy krok , jaki uczynił 
było to, że w yrzekł się, a  naw et w zgardził tem , co  sobie świat ceni, 
a  chwycił się tego , czego św iat nienawidzi. — T o też spraw ił, że 
N ajśw iętsza P anna  i św. Józef opuścili N azaret, aby  się m ógł n a ro ­
dzić w stajence w B etlejem , gdzie Mu w szystkiego brakow ało . — 
U kochał ubóstwo, pokorę i um artw ienie. — T w arde i niow ygodne 
były pierwsze chwile Jego  życia. — Oto D zieciątko Jezus ta k  deli­
katne ukochało  um artw ienie, w zgardę, ubóstwo, opuszczenie, a  wy­
rzek ło  się pieszczot dostatków , w ygód i próżności ludzkiej. — Jak 
wymownie uczy nas D zieciątko Jezus swym przykładem , że życie 
m iękkie n ie  zgadza się z duchem  chrześcijanina.

Jeszcze jedną naukę możem y odebrać  przy żłóbku Jezusowem 
m ianow icie: skupienie ducha, odosobnienie od św iata, cisza, spokój 
i milczenie. — T en  który  jest sam  M ądrością  — Słowem Bożem — 
milczy — nic nie mówi, jest niem owlęciem  jako inne .dzieci. — Ach 
jakie to  d la  Jezusa um artw ienie. R adby mówić z M arją  i Józefem 
św. i pastuszkam i i m ędrcam i, lecz nie, poddaje  się tym  praw om  ludz­
kim , k tó re  Go krzyżują. — Jak  chętnie by przem ówił do M arji i jak 
m iłoby to było M arji, lecz Jezus milczy i patrzy n a  nią z m iłością. — 
T ak  to przykładem  Swoim uczy nas P an  Jezus mówić 'w swoim czasie 
i to dobrze mówić jako  również swego czasu milczeć. — „Człowiek 
m ądry  będzie m ilczał aż do sw ego czasu, ale wszeteczny i głupi 
nie będą patrzeć czasu“ , E ccl. 20, 7.

Uczy nas jeszcze P an  Jezus w nętrznie z B ogiem  rozm awiać. 
On tak  czyni c iągle, d la tego  też słowa Jego były później tak  potężne
— mówił jako m ający władzę.

W iele jeszcze innych cnót odkryjem y w Boskiem  Niemowdęciu! 
V enite — w oła Jezus — e t E g o  docebo vos... et ego reficiam  vos 
e t invenietis reąu iem  anim abus vestris!

<ii> alt* iii • i iii iiikIIi .iiiiiii

3 dniowe Rekolekcje zamknięte
w Domu R ek o lek cyjn ym  w C zęstochow ie  

Ul. Św. Barbary 43.

D la D z iec i M arji od 5 g ru d n ia  1934 r.

Zaczęcie o godz. 19. zakończen ie  rano.



Chwała na wysokości

Cicho, noc ciem na już  w szystko spowiła,
Sennem m arzeniem  ziemią o tuliła.
J a k  oceanu falę niezm ierzoną,
Czterdzieści wieków u ję ła  w ramiona...

Ciężki sen  ludzkość u ją ł i ciemiężył,
M rok św iatło  zakry ł i zda się zwyciężył,
Lecz obietnica w ra ju  uczyniona,
K rzepiła  serca, w zm acniała ramiona,

K tóra  się  z jęk iem  wznosiły w niebiosa,
„P rzy jdź już o Zbawco! niechaj spłynie rosa.
Przyjdź, w skaż nam  drogę, błądzim y w ciemności. 
Objaw s i j  duszom; spragnionym  światłości.

W tem  w śród burzliwej nocy huraganu,
Cudny głos płynie. G loria — chw ała  Panul 
I coraz dalej płynie aż w niebiosa,
I  w se rca  sp ływ a jak  ożywcza rosa.

A cudna gwiazda sw e b laski rozpala,
Ciemność rozprasza  i m roki obala,
Bóg-Człowiek zstąp ił na  tę  sm utną ziemię,
Miłość, miłość, m iłość Jego Imię.

Ju ż  się anielskie chóry  łączą z nami, 
K rólew skie św ity, razem  z pastuszkam i.
Bo Ten, co w żłóbku na sianie spoczywa.
N aw et p rostaczka  swym  bratem  nazywa.

Bo m iłość w szystko zrówna i zwycięża,
Chociaż bez broni walczy i oręża.
R unęły w prochu cy rk i i cezary,
J a k o  m gła pierzchły i jak  senne m ary,

A m iłość w żłóbku siankiem  otulona,
Do dziś p rzetrw ała , w H ostji utajona.
I  dalej idzie, ogarnia, zdobywa,
Dusze i se rca  za Sobą porywa.

A więc miłością zespólmy się wzajem,
Polskim  opłatk iem  i polskim  zwyczajem,
Łam iąc się, w duchu przed tym  żłóbkiem  trw ajm y,

Ja k  jednej m atk i dzieci się kochajm y. L. Gł.



Święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

D ni pośw ięcone ku uczczeniu N ajśw iętszej M arji Panny , po ­
winny być d la nas dniam i szczęścia i rozkoszy. — jakim że pożą­
daniem  oczekują ich  dusze kochające szczerze M arję — Z jaką 
p ilnością go tu ją  się do n ich  i jak  w ielki pożytek odnoszą! ,— P rag n ą  
ich . jako  dn i drogocennych  łask i i  zbaw ienia, w k tó rych  skarby  ^nie­
bios obficie spływ ają n a  ziemię. — W ięc też uważnie się przyspo­
sa b ia ją  przez wzbudzenie w sobie żarliwej pobożności i m iłości oraz 
zastanaw iają się nad  ta jem nicą uroczystości, aby, z n ich odnieść ko­
rzyść należytą.

Dzień N iepokalanego Poczęcia N ajśw iętszej M arji Panny po­
winien być d la  nas szczególniej drogim . — Pobożność ku te j ta ­
jem nicy w pajał we w szystkich Św. W incenty a  Paulo . T ak  n. .p. 
zalecił S iostrom  M iłosierdzia pow tarzać kilka razy dziennie ten  akt 
w yznania, zanim był nakazany przez K ościół św .: „W ierzę i wy­
znaję, o P rzenajśw iętsza Dziewico, Tw oje czyste i  N iepokalane 
Poczęcie i t. d .“ . — A ileż w ięcej jeszcze pow inno pobożność 
i cześć naszą pom nażać uroczyste ogłoszenie teg o  dogm atu  tak  
zaszczytnego dla M arji i p e łnego  nadziei dla nas! — O cudow na 
tajem nico, przywileju niezrów nany! k tóry  w yłączasz M arję ze wszyst­
k ich dzieci A dam a, staw iając ją  na  najwyższym stopniu najśc iśle j­
szego zjednoczenia z B ogiem , podczas kiedy wszyscy przychodzim y 
na  św iat dziećmi gniew u Jego, przywilej niesłychany będący pod­
staw ą Jej chwały, .przedziwnym  zw iastunem  tego , czem będzie 
kiedyś ta  b łogosław iona dusza tak  ubogacona łaskam i n ieba!

B óg jest źródłem  w szystkich doskonałości. — M arja  w chwili 
Swego N iepokalanego  Poczęcia staje się naczyniem  w ybranem  łask  
i m iłosierdzia N iebios, k tó re  przelew a na nas i jako  nowa E w a 
m a uczestniczyć w tajem nicy odrodzenia św iata. O na w płynie, że 
odzyskam y c h a ra k te r dzieci Bożych, u tracony w iną naszych pierw ­
szych rodziców.

B óg jest początkiem  wszelkiej łask i u M arji. Jezus jest Jej 
owocem, a  nasze zbawienie celem  wszystkich przywilejów Bożych, 
bo w szystkie łask i udzielone M arji nie m iały innego  celu, jak  zba­
wienie i odkupienie świata. O nieskończona dobroci naszego B oga!
O uroczystości prawdziwie chw alebna, pełna w esela, nadziei i m i­
łości!...



Witaj Marjo!
W itaj Marjo I Ju trzen k o  wschodząca,

W śród gwiazd b łęk itu ; w itaj gwiazdo nasza,
Na falach św ia ta ; jak b y  prom ień słońca 
Jasny , św ietlany ; w itaj M atko Boża!

Bądź uwielbiona P rzeczysta  Liljo,
Goś wpośród c ierni grzechem  niezm azana, 

N iepokalanie — Poczęta Marjo,
Z pomiędzy dzieci Adam a w ybrana.

W itaj Marjo I zorzo pow stająca,
00 cienie nocy rozpraszasz jasnością,
Olśniewasz blaskiem  piękniejszym  od słońca, 
Zdumiewasz niebo sw oją wspaniałością.

W ielbią Cię chóry Aniołów skrzydlate, 
W szystk ie 's tw orzen ia  w ychw alają Ciebie,
W niepokalaną obleczoną szatę 
Z podziwem w szystkich, na ziemi i w niebie. 

W itaj Marjo I Dziewico bez zmazy,
Czysta i cieniem  grzechu nieskalana,
1 pierw orodnej nieznająca skazy,
Cześć Ci niesiem y o N iepokalana!

Dziś jasne b rzaski i różowe św ity
I ziemia w śnieżną sza tę  obleczona 
Cienie wieczoru i jasne b łękity ,
W ielbią Cię wspólnie o Błogosławiona! 

W schodzisz jak  zorza urocza, w spaniała,
K tóra  wdzięcznemi barwam i się mieni 
P rzed  wschodem  słońca; ta k  Tyś zajaśniała 
P rzed przyjściem  Pana, by przyświecać ziemi.

Stopą sw ą depczesz s traszn y  łeb  szatana, 
Gromisz go w zrokiem ; on w  prochu się  tarza  
Pod stopą Twoją; o N iepokalana!
W Poczęciu swojem, już s ta r ła ś  mocarza.

W itaj Dziewico! Przed w ieki przejrzana,
N iepokalanie Poczęta M arjo!
U sty proroków zdaw na ogłaszana,
W śród c iern i wonna i śnieżna Liljo.

W itaj M arjo! Radosnym i głosy 
W ielbimy Ciebie o Dziewico św ięta 1 
Cześć Ci P rzeczysta! płynie pod niebiosy, 
N iepokalanie P o czę ta !

L. G.



Prima Primaria Dzieci Marji

Papież G rzegorz X II I  bu llą  „O m nipotentis D ei‘‘ erygow ał 
kanonicznie w  dniu 5 g ru d n ia  1584, przy kościele kolegjum  rzym ­
skiego, pod wezwaniem Zw iastow ania Najśw . Panny  M arji, P rim a 
P rim arję  rzym ską, czyli pierwsze Stow arzyszenie Dzieci M arji, dla 
wychowanków Tow arzystw a Jezusowego.

D o tej „P rim a  P rim aria"  zostały przyłączone w szystkie K on­
g regac je  erygow ane od tąd  ku czci M atki Bożej w różnych ko- 
leg jach  prow adzonych przez Ojców Jezuitów. Zakonnice Serca J e ­
zusowego (Sacre-C oeur) p rosiły  o ten  sam  przywilej dla uczennic 
kształcących się w  ich  pensjonatach , a w r. 1832 zaczęły przyjm ow ać 
do tych stowarzyszeń pan ie  żyjące w świecie.

P rim a  P rim aria  rzym ska, z k tórej wyszło 80 K ardynałów  i 7 
Papieży, by ła  bezsprzecznie źródłem , z k tó rego  płynęło  niezm iernie 
wiele dobrego , lecz og ran iczając się do uczniów Ojców Jezuitów
i w ychow anek Z akonnic S erca Jezusowego, rek ru tow ała  się z osób 
należących do wyższych sfer tow arzyskich i nie dochodziła do pro 
stego ludu.

D esgenettes, późniejszy założyciel pobożnego i cieszącego się 
sław ą A rcybractw a N otre-D am e-des-V ictoires, założył pom iędzy r o ­
kiem  1820 a 1828, w ufundow anym  przez siebie Z akładzie dla 
sieró t przy ulicy O udinot, Stow arzyszenie Dzieci M arji, pierwsze 
zdaje się, jakie było erygow ane pryw atnie, zostało ono zatw ierdzone 
kanonicznie dopiero  w  r. 1860. Jak iego  czasu sięga to Stow arzy­
szenie ?

R ejestr oznaczony liczbą 2, przechow any sta ran n ie  w a rc h i­
w ach D om u O patrzności zaw iera spraw ozdanie z zebran ia  Dzieci 
M arji w r. 1828. R e jestr N r. 1 .zaw ierający zapewne dokładną 
datę  założenia, chwilowo jest zarzucony. X. E tienne  w r. 1860, w mowie 
wypowiedzianej z okazji e rekcji kanonicznej, k tó rą  sam  przepro ­
wadził, mówi o Stow arzyszeniu istn ie jącem  jakoby od la t czterdziestu. 
Jest to  w idocznie styl o ra to rsk i, gdyż w r. 1820, t. j. w roku  zało­
żenia Stow arzyszenia, w now ozałożonym  dom u mieszczącym się 
przy ulicy des Y ieilles-T uiłeries (dzisiejsza rue  du C herche-M idi) 
znajdow ało się tylko dw anaście sieró t i  to  praw ie jeszcze dzieci; 
tru d n o  w ięc było .zrobić poważny w ybór. D zieło to  zostało prze­
niesione w  r. 1824 do dom'u przy ulicy O udinot, 'gttzie znajduje 
się do dnia dzisiejszego i cieszy się w ielkim  rozwojem.
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Oto z czelgo sk łada ło  się to  Stow arzyszenie w edług dokum entu  
z r. 1838. „W ie lka  dyw izja" cieszy się szczególnem  w yróżnieniem  
w obec innych. U czennice, k tó re  do niej należą tw orzą Stow arzyszenie 
Najśw . P anny  m ające specjalny regu lam in . Sypialn ia ich  jest dużo 
lepiej u rządzona od innych , p racow nia w ygodniejsza, pożywienie 
starann ie j przyrządzane. N ie są  to  już dzieci, — są ,to m łode osoby, 
k tó re  trak tu je  się wc wszystkiem  jako  tak ie  i k tó rym  pozostaw ia 
się we wszystkiem  pew ną sw obodę. Lecz uczenica, k tó ra  p ragn ie  być 
przy jętą  do tego  oddziału, d ługo  m usi pracow ać, aby stać ^ię tego  
godną. T o nie S iostry  ocen ia ją  jej zasługi pod tym  w zględem , ale 
czynią to  m łode osoby do g ro n a  k tórych  ona należeć p ra g n ie ; d o ­
stępuje  ona przyjęcia dopiero  w tedy, k iedy wszystkie ośw iadczą, 
że zachow anie jej na  to  zasługuje. Łatw o osądzić jak  zarządzenie to  
dodatn io  w pływ a n a  poziom  m oralny  stowarzyszonych. M łode osoby 
należące do tego  oddziału  tw orzą g rono  w zbudzające podziw. Już 
nie po trzebu ją  dozoru, w zajem nie czuw ają n ad  sobą i w zajem nie 
ostrzegają  się co do w ad  swoich, w czem w idzą ty lko  dowód m iłości; 
m iłość w łasna  n ig d y  przez to  nie byw a zrażona".

To dzieło X. Desgenettes dawniejsze od objawień Cudownego 
M edalika i interwencji S. Katarzyny u X. Allade], jest bardzo inte- 
resującem. Jednak nie umniejsza ruchu zdążającego do szczególnego 
nabożeństwa do Najśw. Dziewicy, który to ruch później przynaglać 
m iał Siostry Miłosierdzia do zakładania wszędzie Stowarzyszeń 
Dzieci Marji.

Począw szy od r. 1830 X. A ladel daje  hasło  do (rozpoczęcia teg o  
ruchu , do czego upow ażnia go w szczególniejszy sposób  jego ty tu ł 
k ierow nika  S: K atarzyny  i pow iernika tajem nicy C udow nego M e­
dalika. L ubi oń .mówić do dzieci i m łodych dziewcząt o dobroci 
M a^ji i szczęściu należenia do N iej i z ła tw ością  zakłada pom iędzy 
niem i Stow arzyszenia Dzieci M arji, k tó re  nie są  złączone z P rim arją  
rzym ską, nie is tn ie ją  kanonicznie i nie cieszą się jeszcze żadnym  
z przywilejów udzielonych przez K ościół. T akiem i są  przed trokiem  
1836: Stow arzyszenie św. M edarda i św. M agdaleny  w P aryżu ; 
od 1836 do 1845 Stow arzyszenia w B eaune (G ote-d‘O r), w B ordeaux 
(św. E u la lji)  w S ain t F lour, w M afnsat (C reuse), w A urillec, 
w A lbi, w B azas, w M ans, w R ennes i A nbusson (C reu se ); w roku 
1845 i 1846 w Paryżu  Stow arzyszenia przy kościo łach  Saint-Louis- 
en  1’Ile, S ain t V incent de P au l, Sain t R och, S ain t Paul, Saint 
Luiis, a  na  p row incji: w Tuluzie (La G rave) i w B ruguiere  (H aute- 
G a ro n n e ); w reszcie w r. 1847 w Sotteville (Seine Im ferienre) Sainte 
Suzanne (M auche) A nzin (N ord ), A rd res (Pas de C alais) D ax 
(L andes).

N a co to nowe posłannictwo X. Aladel ? — Na co ta  dążność 
Sióstr Miłosierdzia w Paryżu i na prowincji do zakładania Stowa­
rzyszeń Dzieci M arji? Dopiero w r. 1876 znaleziono wytłumaczenie 
w notatce S. Katarzyny umieszczonej przez nią przy końcu sprawoz­
dania z rozmowy, k tórą Najśw. Panna raczyła ją zaszczycić tsv nocy 
z 18 na 19 lipca 1830. Oto ta  ważna n o ta tk a : „Przypominam sobie,
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że pow iedziałam  pew nego dn ia  X. A ladel: Najśw . P anna  żąda od 
K siędza jeszcze jednej misji, K siądz będzie jej założycielem i k ie ­
row nikiem . Jest to bractw o D zieci M arji, w którem  Najśw. P anna 
udzieli w iele łask . O dpusty zostaną n a d a n e : Dzieci dostąpią w ielkich

Niepokalana.

pociech, będzie się obchodziło wiele uroczystości, m iesiąc M arji 
obchodzony będzie pow szechnie z w ielką okazałością; uroczystości 
b ędą  w ielkie. (

M iesiąc św. Józefa także uroczyście będzie obchodzony, będzie 
dużo nabożeństw a; opieka św. Józefa jest w ielką.
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Będzie wiele nabożeństw a do Najśw . S erca Jezusa1'.
N o ta tk a  rozpoczyna się w ięc od słów : „P rzypom inam  sobie, że 

pow iedziałam  pew nego dn ia ...“ . O którym  dniu mówi S. K atarzyna 
z tak iem  upodobaniem  ? Z daje  się, że m ożna go m niej (więcej u s ta ­
lić dosyć pewnie. N ie jest on  dawniejszy od ostatn ich  teuesięcy r. 
1831 i cihlwili, w k tó re j X. A lade l przekonany wreszcie £> praw dzi­
wości O bjaw ień, upow ażnia S. K atarzynę do m ówienia m u dowolnie
o różnych w idzeniach N ajśw . Panny , a nie jest późniejszy p d  
r. 1836 i utw orzenia pierw szych Stow arzyszeń Dzieci M arji.

T e  Stow arzyszenia m ające  ch a rak te r pryw atny, staw ały  się 
co raz  liczniejsze pod c iąg łym  impulsem., jak i daw ał X. A ladel. 
W  b rak u  ap ro b a ty  K ościoła, k tó ra  później m iała  być udzielona, 
posiadały  one w idoczne b łogosław ieństw o Najśw . Panny , i to im 
w ystarczało .

Jed n ak  X. A ladel w cześnie zaczął m yśleć o tej aprobacie  (Ko­
ścio ła , k tó ra  by ła  po trzebną, i n a  k tó rą  S. K atarzyna w skazyw ała 
słow am i: „O dpusty  b ęd ą  nadane". Pow ziął projekt nowej P rim arji 
d la  S tow arzyszeń D zieci M arji. Pozyskał d la  swoich planów  X. 
E tien n e  świeżo m ianow anego Superjo ra  genera lnego  Z grom adzenia  
K sięży M'isji i  SS. M iłosierdzia  i w r. 1847 K . E tienne, na  pierwszej 
aud jenc ji udzielonej m u przez now ego Papieża P iusa IX , p rosił
o w ładzę ustanow ienia w szkołach prow adzonych przez SS. M iłosier­
dzia, S tow arzyszenia pobożnego pod wezwaniem  Najśw. P anny  N ie­
pokalan ie  Poczętej, z w szystkiem i odpustam i odzielonym i K o n g re­
g ac ji N ajśw . Panny , założonej w Rzymie d la  wychowanków T ow a­
rzystw a Jezusowego.

W  dniu  20 czerw ca 1847, P ius IX  udzielił z Zadziwiającą 
ła tw ością  w szystko, o co go p ro szo n o : nową K o n g reg ac ję  i (wszystkie 
odpusty P rim a P rim arji!

Po  tym  resk rypcie , w szystkie Stow arzyszenia istn iejące już 
pryw atnie przez now ą erekcję  m ogły  zostać kanonicznem i, a  nowe 
Stow arzyszenia m ogły  być zak ładane z w szystkiem i praw am i i p rzy ­
w ilejam i udzielonem i przez Papieża. Liczba tych  Stow arzyszeń w zra­
sta ła  z zadziw iającą szybkością.

X. A ladel jest ich  dyrek torem . W  ro k u  1848 w ydaje on Ma- 
nualik  D zieci M arji, na  k tó ry  popyt jest ta k  w ielki, &e w r. 1857 
rozesła ło  się 25.000 egzem plarzy  i X. A ladel przygotow uje trzec ią  
edycję.

Stow arzyszenie nosi nazw ę: „S tow arzyszenie N iepokalanego  P o ­
częcia N ajśw . P a n n y " ; ośrodkiem  k ieru jącym  jest dom  XX. M isjo­
narzy przy rue  des Sevres.

Oznaką Stowarzyszenia jest Cudowny Medalik i błękitna 
wstęga. . >

W  roku  1850 reskrypterrn z 19 lipca, S tow arzyszenie rozszerzone 
na  w ychow anków  X X . M isjonarzy i w ychow ankę i SS. M iłosierdzia. 
D n ia  10 w rześn ia  1876 o trzym uje pozw olenie przyjm ow ania m łodych 
dziew cząt, k tó re  nie uczęszczają a n i do szkół an i do (pracowni SS. 
M iłosierdzia. Poniew aż siedzibą każdego Stow arzyszenia był dom
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SS. M iłosierdzia, przezto w razie dobrow olnego lub przym uso­
wego wyjazdu sióstr, • Stowarzyszenie nie było już kanonicznem . 
Dwa reskrypty , jeden  dla M eksyku z dnia 2 sierpn ia  1897, a d rug i 
d la F ran c ji z 29 sierpnia 1903, zapobiegły tej wielkiej n iedogod­
ności: Stow arzyszenia m ogą być zawsze umieszczone u S ióstr w spo­
sób sta ły  i trw ały.

Jakaż więc jest różnica pomiędzy P rim arją  0 0 .  Jezuitów 
w Rzymie, a  P rim a rją  SS. M iłosierdzia w Paryżu, k tó ra  posiada 
te sam e odpusty i te  sam e przywileje ? — Pierwsza, przynajm niej 
w początkach, rek ru tow ała się z członków wyższych sfer tow a­
rzyskich uczniów 0 0 .  Jezuitów lub w ychowanek zakonnic Najśw. 
S erca Jezusowego (Sacre-C oeur). D ruga  była zawsze dla ludu, dla 
dzieci ludu gdyż SS. M iłosierdzia w yłącznie zajm ują się ubogim i. 
Ciągły wzrost Stow arzyszenia tłum aczy się tem , że środowisko 
z którego  rek ru tu ją  się jego  członkowie liczebnie jest bardzo silne. 
Isto tn ie rozwój Stow arzyszenia D zieci M arji postępuje ciągle.

W  r. 1877 t. j. trzydzieści la t po w ydaniu  Reskryptu przez P iusa 
IX, 90.000 członków  było zrzeszonych w 1200 stow arzyszeniach. 
Z  początkiem  r. 1925 stow arzyszenie w liczbie 2.122 liczyły 150.000 
członków. W  r. 1930 w czasie uroczystości jubileuszow ych w P a ­
ryżu n ad c iąg a ły  z w szystkich s tro n  św iata tysiące i tysiące Dzieci 
M arji, by m odlić się w kaplicy, gdzie S. K atarzyna czerpała  wszystkie 
swoje natchn ien ia .

Stow arzyszenie jako  tak ie  jest doskonałym  środkiem  u trzym a­
n ia  m łodych dziewcząt na  d rodze cnoty. Częste zebrania, specjalne 
święta, liczne .przemówienia, regu lam in  m ądry  i roztropny, d z ie ła  
aposto lstw a, wszystko przyczynia się do tego , aby utrzym ać m łodą  
dziewczynę w p rak tykach  re lig ijnych  i w oddaleniu  od okazji do 
złego.

G dy Stow arzyszenie jes t erygow ane kanonicznie, cieszy się 
oprócz odpustów  specjalnych, szczególną opieką K ościoła, k tó ry  
rozszerza jego  pole działan ia  i pow iększa jego siłę zachowawczą.

Stow arzyszeniom  tym , k tó re  już były potężne sam e przez się
i przez b łogosław ieństw o K ościo ła, ob iecała  S. K atarzyna w im ieniu 
N ajśw . Dziewicy, specjalne łask i, w ielkie pociechy, p iękne uroczy­
stości, m iesiąc M arji obchodzony wszędzie z w ielką w spaniałością . 
Przepow iedziała w ielkie nabożeństw o do św. Józefa, o taczającego 
stowarzyszone szczególniejszą opieką, wreszcie zapow iedziała 
wzrost nabożeństw a do N ajśw . S erca Jezusowego. Słow a S. K atarzy­
ny podniecały  gorliw ość X. A ladel, a przez n iego  zapał tylu S ióstr 
M iłosierdzia. Czyż nie .spełniły się liczne te  obietn ice ? Czyż nie 
widzimy codziennie obiecanych łask?

D nia 21 m aja  ,1897 pow iedział L eon X II I  udzielając odpustu 
zupełnego z okazji pierw szego pięćdziesięciolecia re sk ry p tu  P iusa 
IX  i u tw orzenia d rug iej P rim a rji: ,,w ielkie i liczne korzyści ..du­
chowne sprow adzone n a  rodziny i społeczeństw o przez to  pobożne 
Stow arzyszenie, k tó re  odznacza się niety lko  pobożnością, ale także 
m iłosierdziem ". — T em i słow am i wypowiedzianem i uroczyście, w iel­
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ki Papież uznaje  i  og łasza spraw dzenie się obietn icy  S. K atarzyny.
W  czasie K ongresu  M arjańsk iego , k tó ry  się odbył w Rzymie 

w r. 1904, w ysłuchano z w idocznem  zajęciem  spraw ozdania szcze­
gółow ego Stow arzyszenia D zieci M arji, istn iejącego u SS. M iło­
sierdzia, k tó re  tak  p ięknie się rozw inęło i um ieszczając to  S tow a­
rzyszenie pom iędzy P rim arją  O jców  Jezuitów  i P rim a rją  św. A gniesz­
ki, u ch w alo n o : św iadectw o uznania  i  podziwu d la  Stowarzyszeń 
Dzieci M arji N iepokalanej is tn iejących  u SS. M iłosierdzia i bęv 
dących tak  pożytecznem i d la  m łodzieży żeńskiej".

'Czyż to  piękne św iadectw o nie odpow iada także zapew nie­
niom  danym  przez S. K atarzynę?

Z ap a ł niezw ykły SS. M iłosierdzia i XX. M isjonarzy, z jakim  
wszędzie s ta ra li się zak ładać  coraz więcej Stow arzyszeń Dzieci 
M arji, b łogosław ieństw o Boże, k tó re  wddocznie spoczywa na tych  
Stow arzyszeniach, c iąg le  w zrasta jąca  liczba członków, piękne dzieła 
m iłosierdzia , k tó re  pow stały  przez Cudowny M edalik, nie są  dzie­
łem  przypadku.

Ażeby je  zrozum ieć trzeba  odnieść się do in terw encji u X. Ala- 
del te j, k tó ra  w idziała Cudowny M edalik  i k tó re j N ajśw . P anna  
po leciła  założenie S tow arzyszenia. D zieci M arji dostępnego d la  ogółu, 
obiecując tem u  now em u bractw u szczególną opiekę, k tó ra  w idoczną 
by ła  od początku i dzisiaj jest skuteczniejszą niż kiedykolw iek.

S io s tra  K atarzyna p isem nie stw ierdza obietnice Najśw . Panny , 
a  w ypadki potw ierdziły  je  w zupełności.

T rzecia  P rim a rja  is tn ie je  w Rzymie od r. 1866, w Bazylice 
św. A gnieszki za m uram i. Ojciec A lbert P asseri, kanonik  L a te ­
rańsk i, ówczesny proboszcz Bazyliki, zapoczątkow ał ją  przy pom ocy 
pobożnej m arkizy  panny  K onstancji L epri, k tó ra  była członkiem  
Stow arzyszenia D zieci M arji u SS. M iłosierdzia w parafji św. Jana  
w Rzymie. M arkiza ta , k tó re j le tn ia  siedziba znajdow ała się w p a ­
rafji św. A gnieszki za m uram i, w idziała ile d o b rego  Stowarzyszenie 
czyniło w Rzym ie. C hciała  więc uzyskać te  sam e korzyści dla 
dziewcząt żyjących na  wsi, w jej pobliżu, d la  k tó rych  założyła 
szkołę w  swojej willi. W  porozum ieniu  ze swoim proboszczem  ze­
b ra ła  w  tym  celu  te  m łode dziewczęta poraź pierwszy 23 stycznia 
1864 r. w Bazylice świętej m ęczenniczki. K ard y n a ł W ikarjusz 
zaw iadom iony o tym  zbożnym przybycie, w ydał 30 w rześnia tego 
sam ego roku  dekret i erygow ał kanonicznie pow stające Stowarzyszenie 
pod  now ą nazw ą: Pobożny Zw iązek có rek  M arji pod wezwaniem 
N iepokalanej Dziewicy i  św. A gnieszki panny i m ęczenniczki.

Cztery brew e Pap ieża  P iusa  IX  z da tą  16 stycznia, 4 lu tego , 
30 s ierpn ia  1866 i 3 lu tego  1870, podniosły to Stow arzyszenie do 
godności a rcyb rac tw a  papieskiego, w zbogaciły również jak  dwa 
poprzednie odpustam i i  upow ażniły je do przyłączenia różnych 
stowarzyszeń, k tó re  prosiły  o tę  łaskę. Papież L eon X III . w dniu 
21 m arca  1879 potw ierdził i rozszerzył nadane już odpusty. ^Stowa­
rzyszenie św. A gnieszki jes t bardzo  rozpow szechnione we W łoszech, 
a  zwłaszcza w Rzymie.



„Kto chce iść za mną?a

„K to  chce iść za m n ą“ , —■ Któżby nie chcia ł, !Panie,
Iść w  ślad  za T obą , tą  d ro g ą  św ietlaną;
Iść za Jezusem  choćby n a  w ygnanie,
Czyż nie przyrzekam  Ci tego  co rano  ?

„K to  chce iść za m n ą“ . Ja  chcę iść, o (Chryste,
Chcę pójść tam , dokąd  każesz iść za sobą,
Przez góry , skały, przez g ło g i c iern iste ;
W szystko m i niczem, gdy idę  za T obą.

Lecz z u s t Tw ych św iętych pada  jeszcze słow o:
„K to  chce iść za m ną, niech się zaprze siebie", l 
T o słowo budzi we m nie troskę  nową,
A jednak  szczerze p rag n ę  dojść do Ciebie.

Z aprzeć się sieb ie ; — ach , czy dusza m oja 
D o tej ofiary  praw dziw ie jest zdolna,
Gdy ześlesz na  m nie próby  i zawody,
W idzę, jak  bardzo  jestem  nieudolna.

„N iech weźmie krzyż swój“ — T a k  mówisz, o Panie,
N ieść go cierpliw ie, tak  często przyrzekam ,
A gdy na  m oje, krzyż włożysz ram iona,
W zdrygam  się przed nim , — płaczę i narzekam .

O Zbaw icielu mój, o Synu B oga,
T yś życie m oje, T yś m oje zbawienie,
W iem , że do Ciebie jedna  tylko d ro g a , y
Przez m iłość w ielką i ciche cierpienie.

„K to  chce iść za m ną, niech m nie naśladu je" .
O dobry  P an ie , daj mi iść za T obą , i
N iechaj pod  krzyżem Twym  m ęstwo znajduję,
Krzyż niech m i będzie s iłą  i ozdobą.

O B oski wzorze, choć nędzna i m ała,
D aj, abym  m og ła  naśladow ać C iebie;
N iech już nie żyję ja , lecz T y żyj we snnie,
A bym  Cię wiecznie kochać m ogła  w niebie.

Z o fia  Sokołowska.



Cud. Medalik narzędziem wielkich łask

W  roku  1930 w lu tym  sio stra  m oja, Pau linka  chorow ała na  
g ryp?, do k tó re j się przyłączyły różne kom plikacje, tak , że u tr a ­
c iła  zupełnie w zrok. Jako  ciężko ch o ra  odw ieziona została d!o szpi­
ta la , gdzie lekarze uznali jej s tan  za beznadziejny.

T am  będąc  o trzym ała od S iostry  M iłosierdzia Cudowny M edalik 
z poleceniem , ab y  się m od liła  do M atki N ajśw iętszej, a  może w zrok 
odzyska, w szak M atka N ajśw iętsza ob iecała  szczególne łask i każde­
m u, k to  będzie nosił ten  M edalik  na  szyi. P au linka , choć była 
ew angeliczką, chętn ie  p rzy jęła  M edalik , nosiła  go z wiar*ą i m od liła  
się z pobożnością, jed n ak  w zroku nie odzyskała, za to  fizycznie
i duchow o czu ła  się bardzo  dobrze. Opuszczając szpital uniosła 
z sobą  dużo dobrych  i m iłych  w spom nień. W  dom u dopiero  do ­
tkliw ie odczuła swoje kalectw o. D aw niej zawsze b y ła  bardzo czynna, 
obecnie pozbaw iona w zroku n iezdolna by ła  do niczego, — życie 
staw ało  się d la  niej coraz cięższe.

Jako  kochający  b ra t  w spółczułem  jej serdecznie i stara łem  
się ja k  m ogłem  życie jej uprzyjem nić. M arzeniem  jej teraz było  
dostać się do zak ładu  dla niew idom ych, żeby nauczyć się jak ie j 
p racy  i  zm ienić tryb  życia n a  w ięcej czynny. N ie .mogłem jej jednak  
um ieścić, bo trzeba  było  p łacić  45 zł. m iesięcznie, a  to  było d la  
m nie niem ożliwe. M am  na u trzym an iu  m atkę staruszkę i dwóch 
b rac i bez p racy , na  30 zł. m iesięcznie m ógłbym  się zgodzić i p ła ­
ciłbym  chętn ie , a le  zak ład  nie chcia ł na  to  przystać.

P au lin k a  od czasu do czasu chodziła do szpitala i  zawsze iwtedy 
usłyszała  od S iostry  M iłosierdzia p arę  słów pociechy, budzących 
nadzieję lepszej przyszłości,, że M atka N ajśw iętsza nie opuści n i­
kogo , k to  nosi Jej M edalik  n a  szyi, — a  jeżeli nie udziela o co p ro ­
simy, to  napeiwno w yjedna to  co d la  nas pożyteczniejsze i  lepsze 
w życiu teraźniejszem i i  przyszłem .

Rzeczywiście, dziwne są d ro g i O patrzności Bożej. Już jako  ewan- 
g ie lik  m iałem  od m łodości cześć do re lig ji kato lickiej. O dw iedzając 
często P au linkę  w szpitalu  zacząłem  więcej się n ad  tem  las tanaw iać ,
i co raz  bardziej utw ierdzałem  się w przekonaniu, że re lig ja  'k a to ­
licka  m usi być najlqpszą i praw dziw ą. O d czasu do frjsasu, naw et 
po w ypisan iu  się Pau link i, chodziłem  do szpitala zanosząc kw iaty 
do o łtarzyka, ofiarow ane przez państw o M., u k tó rych  m ieszkam ,
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a  którzy są  dobrym i kato likam i. W  szpitalu  w yrażano nieraz zdzi­
w ienie, że chcę się fatygow ać k ilkanaście kilom etrów  z kw iatam i. 
T łum aczyłem  się, że m i to spraw ia pew ną przyjem ność, że «ą 
d robnostką  m ogę okazać swą w iarę i  m iłość ku B ogu i  M atce 
N ajśw iętszej. — Jednego  razu, jakby w dowód w dzięczności i  ja  
otrzym ałem  Cudowny M edalik, z obietn icą, że N ajśw iętsza P anna 
szereg łask  udzieli, jeżeli będę go nosił na  szyi. ,

N ie m ogąc um ieścić Paulink i w zakładzie, przykro mi było, 
że m usi dnie całe spędzać bezczynnie przy m atce staruszce. C hcia ł­
bym  jej pom óc, a le  jak?... B óg dobry  sam  zesłał m i pom oc w osobie 
p an a  Cz. Było to  11 w rześnia, do zakładu w którym  pracow ałem , 
przyszedł k lient, k tó rego  znałem  ty lko  z w idzenia. S pełn iając swe 
czynności pan  Cz.. począł zadaw ać m i różne pytania, najprzód o b o ­
jętnie, potem  tyczące się m ojej rodziny. Do;wiedziawszy się, że m am  
siostrę niew idom ą, ze w spółczuciem  w ypytywał się o n ią  dokładniej, 
zainteresow any trudnościam i um ieszczenia jej w zakładzie. Po  skoń ­
czonej rozm owie, w yjął 300 zł. a  oddając m i je, |mówi: — „P roszę, 
niech  pan  um ieści siostrę w  zak ładzie '1.

Zdziw iony oczom nie wierzę, nie chcę przyjąć, dziękuję i p rze­
praszam , tłóm acząc się, że nie m iałem  zam iaru opow iadać swoich 
kłopotów, by tym  sposobem  otrzym ać w sparcie, tem bardziej, że n ie  
wiem, czy kiedykolw iek będę w możności zwrócić tę kw otę. P an  Cz. 
na  m oje tłumiaczenie odpow iedzia ł:

— N iech pan  pieniądze przyjm ie i oddia na  Z ak ład  w L askach, 
gdzie pan  um ieści siostrę".

Zdarzenie to uwlążam za szczególną łaskę Bożą, udzieloną nam  
przez przyczynę Najśw. M arji Panny, do k tórej się Pau linka  m odliła.

D nia  17 w rześnia odwieźliśmy Paulinkę do zakładu, gdzie 
spo tkała  nas d ru g a  m iła  niespodzianka. Pau linka  by ła  tam  już 
oczekiw ana i m ia ła  pokój przygotow any. Żona pana Cz. poprzed­
niego dn ia  specjfalnie po jecha ła  do L asek  i  wszystko załatw iła. Po 
pewnym czasie otrzymJałem zaw iadom ienie, że tylko 30 zł. będę 
p łacił m iesięcznie, z czego się bardzo  ucieszyłem.

W  pierwszych dniach P au lince ciężko było w zakładzie, wszy­
scy obcy, nowe otoczenie, inne w arunki życia. Lecz w {krótkim cza­
sie przyzw yczaiła się do w szystkiego i by ła  bardzo zadow oloną, 
wszystko jej się tam  podobało. N ie m og ła  jednak  być zupełnie 
szczęśliwą, czuła w duszy pustkę. Zaczął ją  o garn iać  dziwny sm utek, 
że nie może przyjm ow ać P an a  Jezusa do sw ego serca  i ty m  sposobem  
łączyć się z N im , jak  jej koleżanki. — Żal fe n  zwiększał się coraz 
bardziej.

Z ac zę ła  z as ta n aw ia ć  s ię  n a d  r e l ig ją  k a to lic k ą , k tó ra  m a  m oc ł ą ­
cze n ia  cz ło w iek a  z B o g iem , i  p o s ta n o w iła  ją  p rzy jąć .

Dziwna rzecz 1 K iedyś w spom niałem  jej o tem , a le  w tedy obu­
rzy ła  się i s łuchać nie chcia ła . T eraz sam a zm ieniła £danie, coś n ie ­
w ytłum aczonego nasuw ało jej wciąż te  m yśli i  sk łaniało  do przyjęcia 
katolicyzm u. Był to  niezaw odnie g łos M atki N ajśw iętszej, k tórej 
M edalik  no siła  na  szyi. — Ja  dawniej m yślałam  o fcmianie relig ji.
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M ieszkam  u państw a M., którzy są  dobrym i kato likam i, m iałam  .więc 
sposobność poznać dobrze zasady w iary kato lick iej. N ie w yrzekłem  
się jed n ak  d o tąd  re lig ji p ro testanck ie j, żeby nie rob ić  przykrości 
m atce  staruszce i Paulince, k tó ra  kiedyś ta k  się na to oburzała.

Pew nego dnia P au linka  w yznała m i swoje p ragn ien ia  i zam iary. 
U cieszyłem  się bardzo  i pow iedziałem  jej również o swoich.

W  m iesiącu pośw ięconym  czci N ajśw iętszej Dziewicy B óg uczy­
n ił nam  łaskę , że m ogliśm y uczynić w yznanie w iary, a  dzień Z ie ­
lonych Św iątek 1934 roku  by ł dniem  naszej pierwszej K om unji 
św iętej. T ru d n o  opisać uczuć, jak ich  doznaliśm y, m iłe i d rog ie  w spo­
m nienia pozostaną nam  do końca życia. — P au linka  mów iła, że

Matka pię'«iej miłości.

kiedy po przyjęciu P an a  Jezusa m odliła  się za wszystkich, u sły ­
szała jakby  g ło s : ,,P au linko , czy chcia łabyś p rzejrzeć?" — Jeżelibym  
m ia ła  nie znać tej re lig ji i być jak  przedtem ... O nie... T o jest. n a j­
lepszy dow ód, jak  jest szczęśliwą. Co do m nie to  napraw dę n ie w yo­
b rażałem  sobie, bym  m óg ł być w życiu tak  szczęśliwy, jak  w owej 
chwili. Po  skończonej cerem onji, S iostra  M iłosierdzia, k tó rą  zaprosi­
liśm y n a  tę uroczystość zapytała, co  też nas skłoniło  ’do przyjęcia 
w iary  kato lick iej. Pokazaliśm y jej Cudowny M edalik  w iszący na  
szyi, przez n ią  kiedyś ofiarow ane. — Dziś, już jako i wyznawcy w iary 
kato lick iej w spólnie w ielbim y i podziwiam y łaskę  Bożą i dziwne 
d ro g i O patrzności Bożej, jak iem i B óg człow ieka do szczęścia p ro ­
wadzi. K reślę  te k ilka słów w dowód wdzięczności ]za łask i otrzym ane 
z p rogn ien iem , by  pobudzić innych do czci, ufności i m iłości ku 
N iepokalanej M atce  Bożej. Paulina i Jerzy Anders



Z życia  i działalności Dzieci Marji

Warszawa — Radna.

Z przemówienia na Akademji Przew. Ks. Dyrektora ks. Br. Niemkiewicza 
z okazji 15-ej rocznicy założenia Stowarzyszenia Dzieci Marji przy kośe. 

św. Krzyżu >w Warszawie.

Dnia 25 stycznia 1918 r. w dzień Nawrócenia św. Paw ła, po więcej 
niż pół w ieku trw ającem  wygnaniu, w racają Ks. Ks. Misjonarze, do k o ­
ścioła św. Krzyża, do swojej m acierzy w  Polsce. Niebawem, bo (w n a ­
stępnym  roku  ks. Stanisław  Tyczkowski, pierw szy Superjor Domu Świę­
tokrzyskiego, po wrołuje do życia przy kośc. św. Krzyża, Stowarzyszenie 
Dzieci M arji pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia N. P. M arji i św. 
Józefa. W tym  celu gromadzi dziewczęta (z początku nie czyniąc żadnej 
różnicy w w ieku a  naw et stanie), przeważnie służbę domową, a  w każdym  
razie dziewczęta fizycznie pracujące, pragnące poświęcić się na  służbę 
N iepokalanej Dziewicy w szeregach Dzieci Marji, powołanych z Je j 
woli za pośrednictw em  bł. Siostry K atarzyny  Laboure do życia.

Na zew gorący czciciela N iepokalanej Dziewicy, a  zarazem  wielkiego 
m iłośnika ubogich i bez opieki m oralnej i duchowej dziewcząt- s łużą­
cych, grom adzą się ogrom nie licznie, pierwsze zastępy gorliwych adep tek  
Stowarzyszenia Dzieci Ma,rji. Pierwsze zebrania dokonują się w kaplicy 
M atki Boskiej przy kościele św. Krzyża, a  gdy kaplica  ta  lokazała się 
za szczupłą, ks. Tyczkowski grom adzi coraz liczniej garnące się członkinie, 
już to w podziemiach kościoła św. Krzyża, już to w sa li Koła Polek przy 
kość. P. P. W izytek, już też w  sali na  Żórawiej, czy  wreszcie n a  Dyna- 
sach.

Pierwsze przyjęcie do „Niebieskiego" i „Zielonego Medala" dokonało 
się  dnia 2-go m aja 1920 r. K sięga przy ję tych  pod powyższą Jdotą podaje 
900 nazw isk, k tó rych  1-szy dziesiątek:

Kałużna Marja 
Gołębicz Wiktorja

Skowrońska Marja 
Rudkowska Michalina

Grosicka Józefa 
Malesa Helena

Pawelec Karolina 
Gałek Anna

Niżyńska Agnieszka Kierlanczyk Anna
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rozpoczyna zaszczytnie długi korowód, idących w kró tk im  czasie w ty s ią ­
ce członkiń Stow arzyszenia Dzieci Marji. Przyjęcie do „M edali" dokony­
w ane było zgodnie z cerem pnjałem , bez większego jednak  splendoru
przynajm niej z początku, 

I tak: Dnia 2-go
ale zato często i gromadnie, 
maja 1920 r. przyjętych zostało 900 osób.

W

„  16 go I I t t  I I  II 158 „

„  30-go I I I I  I I  II 47 „

8-go grudnia „ 206 „
2 go lutego 1921 93 „

1-go maja 11 II  II 103 „

2-go paźdz. I I  I I  t l 125 „
»  8-go grudnia „ 116 „
roku 1922 299 „

1923 166 „

II 1924 124 „
II 1925 51 „

II 1926 50 „

»» 1v27 „ „ 58 „

U 1928 42 „
I I 1929 32 „

II 1930 30 „

II 1931 46 „
II 1932 27 „
II 1933 22 „

1934 10 „

ubiegłe 15 lat wpisano do Stowarzyszenia 2.812 osó
Życie Stow arzyszenia i ruch  Jego skoncentrow ał się na  zebraniach 

niedzielnych, k tórym  przewodnicz}'! sam  ks. Superjor Tyczkowski, jako 
d y rek to r Stow arzyszenia a  współdziałali z iiim Ks. Ks. M isjonarze, a  gii<a- 
nowicie: ks, ks. G riglyak, Szadko i K ledzik. Na program  zebrania  
sk ład a ło  s ię : pieśń „W itaj Gwiazdo Morza", przemówienie z dziedziny 
re lig ijnej, wychowawczej, społecznej, konferencja  ks. dyrek tora , śpiew 
(ćwiczono w spólnie n a  jeden głos) pieśni religijnych i patrjo tycznych, 
uw agi i różne zgłoszenia dotyczące życia Stowarzyszenia. Czasami zebrania 
urozm aicano odczytem  jak ie jś  p re legentki, lub też  m ałusieńkiem i im pre­
zami scenicznem i z racji Im ienin ks. D y rek to ra  lub też  jakiegoś Mkolifcz- 
nościowego św ięta.

N a zew nątrz Stow arzyszenie brało bardzo czynny udział w życiu k o ­
ścioła św. Krzyża, i ta k :  śpiewem n a  prym arji w soboty, niedziele 5. św ięta 
ożywiało nabożeństw a, uczestniczeniem  ze swoim sztandarem  w  uroczy­
stych  procesjach, upiększało  o rszak  procesjonalny, bardzo wiele członkiń 
S tow arzyszenia wpisało się  n a  zew swego D yrek to ra  do A rcybrac tw a św. 
Rocha, n iegdyś ogrom nie zasłużonego i bardzo czynnego w życiu para- 
fja lnem kośc. św. K rzyża, a  obecnie praw ie że w egetującego, ożywiają^ 
tem sam epn ,życie A rcy b rac tw a  i zasilając (bardzo w ydatnie kasę  śwj 
Rocha, a wrezszcie dość liczny poczet członkiń  zapisywali się do fbieU 
kościo ła św. Krzyża, przyczyniając się licznem i ofiaram i do fundow ania 
sz tandarów  kościelnych, Chorągwi i t. p.
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Duch gorliwości w służbie Bożej, ogromne przywiązanie do kościoła 
św. Krzyża, czego dowodem bardzo liczny udział na  nabożeństwach w ran ­
nych godzinach, um iłowanie serdeczne Stowarzyszenia, szło w parze 
z ogrom ną ofiarnością na cele Stowarzyszenia. Ks. Tyczkowski, dbały
o zd row e moralne i duchowe członkiń swego Stowarzyszenia, nie mógł 
być nieczułym  na potrzeby ich m aterjalne. To też, pragnąc przyjść iz po­
mocą Stowarzyszeniu, powziął myśl wybudowania domu Stowarzyszenia 
Dzieci Marji, w k tórym by była i sala  zebrań i s e k re ta r ja t i tymczasowy 
schron dla bez pracy będących. Mając ogromny m ir i zaufanie wywołał 
ogrom ny zapał, by drogą dobrowolnych sk ładek  i ofiar zebrać odpowied­
nie fundusze,, potrzebne do wybudowania domu. Cyfry, poniżej podane, 
najlepiej ilu stru ją  ten  zapał i entuzjazm  członkiń Stowarzyszenia.
W  r. 1919 po potrąć, (zresztą niewiel. koszt, adm in.) ogółem  zebr. 5.260 Mp.

N iestety  brak  decyzji ze strony  ś. p. ks. Tyczkowskiego, dezorjen- 
tac ja  na rynku  walutojwym i (ogromne w ahanie się ku rsu  pieniądza) 
a  wreszcie choroba i śmierć zbyt prędka ś. p. ks. Tyczkowskiego, a na  
nieszczęście i k a tastro fa ln a  przy końcu dew aluacja m ark i polskiej zm ar­
nowały ten  napraw dę ogromny w ysiłek i ks. dyrek to ra  i przedewszystkiem  
członkiń. Można było, może przy bardziej przewidującej perspektyw ie, 
pieniądze złożone zrealizować w jak iś budynek, czy choćby plac odpo­
wiedni, a  n ie dawać do spółki handlow ej „Globus" w Bydgoszczy. Kogo 
za to w in ić  nie do nas sąd  należy, w każdym  razie stw ierdzić to należy 
z całą  bezwzględnością, że ś. p. ks. Tyczkowski miał jak  najlepsze n a ­
dzieje, że w ten  sposób ulokowane fundusze były stosunkow o najko rzy ­
stn iej zabezpieczone.-

Stowarzyszenie Dzieci M arji przy kościele św. Krzyża cieszyło się 
w tym  czasie ogrom nem  poparciem  zarówno Wśród Misjonarzy, jak  i n a ­
w et pośród świeckiego kleru.

Jeśli się (rozchodzi o stronę  formalną, praw ną Stowarzyszenia, jak k o l­
wiek niew ielka to p rzestrzeń  czasu od Jego założenia, stw ierdzić należy, 
że ak tów  żadnych w tym  względzie nie znaleziono. Najprawdopodobniej 
ani formalnego ak tu  erekcji przez K urję M etropolitalną, ani a k tu  ag re ­
gacji przez O. G enerała Ks. Ks. M isjonarzy w Paryżu, nie było. Ponieważ 
ś. p. ks. arcybiskup Ruszkiewicz był wówczas proboszczem kościoła św. 
Krzyża, a  jako biskup sufragan m iał facu lta tes, vi Suae po testo tis dał 
p lacet i temsame,m uważano to za równoważne erekcji urzędowej. Po­
dobnie też miało się  zapewnie z agregacją: ks. W izytator Ks. Ks. Misjo­
narzy  p osta ra ł się u O. G enerała ustn ie  o agregację, nie czekając 
aby a k t odnośny urzędowy był sporządzony.

Dnia 5-go lutego 4924 r. um iera założyciel Stowarzyszenia Dzieci 
M arji przy kościele św. K rzyża i Jego pierw szy dyrektor. J a k  ogromne 
zaufanie i jak  wielkie nadzieje pokładało Stowarzyszenie w Jego osobie, 
świadczyć może fak t wielkiego w strząsu, po śmierci ś. p. ks. Tyczkow­
skiego, k tó ry  zdawało się, zachwieje jego egzystencję. Mnóstwo stow a­

,  „ 1920 
„ „ 1921 
„ „ 1922
” " 1923 
„ „ 1924

672 010 Mp. 
2.195.531 Mp. 

31.968.832 Mp. 
500.274.000 Mp.

121.147 Mp.
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rzyszonych poczęło opuszczać szeregi Stowarzyszenia, tak  że liczba 
z górą 2.000 jeszcze w roku  1924, spad la  z końcem  1925 r. do n iespełaa  
tysiąca  czynnych członkiń.

Dzięki n iestrudzonej i nie zrażającej się energji ks. Superjora J ó ­
zefa Krausego, następcy po ś. p. Tyczkowskim, Stowarzyszenie się u trzy ­
m ało. P raca  w ew nątrz  Stowarzyszenia szła tym sam ym  torem . Zebrania 
odbyw ały się na  ul. T rau g u tta  już to  w sali Teologicznej, już też w sali 
gimnazjum  św. S tanisław a Kostki. Na zebraniach uczestniczył ks. Su- 
perjo r K rause, w yręczając się  już to ks. Szadką, już też  Kledzikiem.

Składki i ofiary członkiń, k tó re  w roku 1924 wynosiły 2578 zł., z po-

X. St. Tyczkowski C. M.

czą tku  wysyłano do Bydgoszczy, w kró tk im  jednak  czasie, gdyzorjen to - 
wano się, że lo k a ta  w Bydgoszczy niepewna, w szystk ie pieniądze sk ła ­
dano w B anku G ospodarstw a Krajowego na osobne konto  Ks. Ks. Mi­
sjonarzy. S tan kasy  w B. G. Kr. na dzień 31 sierpn ia  1925 r. wynosił 
3.282 zł. Do dużego ożywienia życia Stowarzyszenia przyczyniła się bardzo 
dobrze zorganizow ana przez ks. superjo ra  Krausego, licząca z górą 500 
uczestniczek, wycieczka do K rakow a, W ieliczki i Częstochowy. Ks. Su- 
perjo r K rause, chcąc odciążyć się  w pracy  parafjalnej od pracy iw Sto­
w arzyszeniu, absorbującej Mu w iele czasu, agendy powyższe zlecił c a ł­
kowicie M isjonarzowi ks. Niemkilewiczowi Bronisławowi, ówczesnemu 
prefektow i szkół powszechnych w W arszawie.

Było to  15 sierpn ia  1925 roku. Zlecenie ogromnie ważkie, sy tuacja  
n ad er ciężka. Z jednej stro n y  zniechęcenie wśród stowarzyszonych, d a ­
tu jące  się  od chw ili śm ierci ś. p. ks. Tyczkowskiego, a  z drugiej p rzy ­
gnębiająca i kłopotliw a sp raw a finansowa, wyw ołana ka tastro fa ln ą  de­
w aluacją i innem i nieszczęśliwemi w ypadkam i. T rzeba było śm iałej de­
cyzji i o fiarnej pracy. Decyzja zapadła, pracy  nie żałowano.
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Trzeba było śm iałej decyzji i ofiarnej pracy. Decyzja zapadła, pracy nie 
żałowano.

Bostanowitfno za w szelką cenę wybudować dom Stowarzyszenia 
Dzieci Marji, nie było jednak  funduszów. Na sk ład k i członkiń ta k  dalece 
liczyć nie można było. T rzeba było rozglądnąć się za innym i środkami, 
a  mianowicie za pożyczką, możliwie na jak  najlepszych w arunkach. 
Ponieważ członkinie, a  przynajm niej dość znaczny odsetek, Stowarzy­
szenia, jako oszczędna służba domowa, m iała znaczne sumy, więc prze- 
dew szystkiem  od nich poszły pierwsze pożyczki, zazwyczaj bezprocentowe 
do końca 1928 roku, to znaczy do tego czasu, w którym  spodziewano gię 
dom wybudować. Pożyczki te  wypożyczano na tymczasowe kw ity, k tó re  
w ystawiano w imieniu Stowarzyszenia Dzieci Marji, a podpisywano im ie­
niem  i nazwiskiem  ks. dyrek tora . Żeby zabezpieczyć się na  wszelkie nie­
porozum ienia między stroną  pożyczającą, a  Stowarzyszeniem, w szystkie 
członkinie sk ład ały  t. zw. deklaracje, oświadczające wysokość ofiary, 
ew entualnie pożyczki procentowej lub bezprocentowej. Niezależnie od 
tego obmyślano różne im prezy dochodowe: jak  lo terje  fantowe, jasełka, 
cały niemal w ysiłek XX. M isjonarzy skierow any był ku  (temu, by zbierać 
fundusze i przygotowywać się do uk ładan ia  planów i do zbierania ma- 
terjałów  do budowy.

Oczywiście nie zapominano w tym  czasie i o pracy  organizacyjnej. 
Przedew szystkiem  należało ująć w pewne ram y życie Stowarzyszenia,
i wprowadzić pewien ład  i porządek. Dla kontro li członkiń wprowadzono 
legitym acje Stowarzyszenia, k tó re  wydawano tym  członkiniom, k tó re  
opłacały w kładki miesięczne w r. 1925 po 50 gr. miesięcznie, a  później 
pio 1 zł. mieś. Stowarzyszenie w składzie swoim nie było jednolite, tak  
pod względem stanowym , ja k  i p o d  względem wieku. P rzew ażały sta rsze  
wiekiem , pod względem zaś zawodowym służba domowa, przy pewnym — 
zresztą nieznacznym  — procencie służby szpitalnej i wolnych zawodów. 
Chcąc zapewnić sobie, przynajm niej na przyszłość, jednolitość, posta­
nowiono przyjm ować kandydatk i do Stow arzyszenia ty lko  do la t  30, w y­
jątkow o do 35, panny i za wprow adzeniem  i poręczeniem przynajm niej 
dwu, zasługujących na zaufanie, członkiń.

Z ebrania Stowarzyszenia odbyw ały się  w pierw szą i trzecią  niedzielę 
miesiąca w sali gimnazjum  św. S tanisław a K ostki lub w sali Teologicz­
nej na T rauguta  1. Zebrania Rady stanow iącej ciało doradcze księdza 
D yrektora, odbyw ały się raz w miesiącu, we czw artk i przed pierwszą 
niedzielą miesiąca.

Stowarzyszenie w tym  okresie nie rośnie w liczbę, a  za to s ta ra  sij? 
róść w jakość, pracując nad pogłębieniem życia religijnego i wyrobienia 
wewnętrznego. Idzie to wprawdzie z uporem, ale jednak  tak . Dzięki ży­
czliwej atm osferze ks. superjo ra  Krausego i kościoła św. Krzyża, dziew­
częta  garną się do Stowarzyszenia chętnie, a kościół św iętokrzyski uw a­
żają jakby  za swój.

Do wzmożenia ducha solidarności i łączności Stowarzyszenia przy­
czyniają się częste wspólne wycieczki krajoznaw cze i pątnicze. Z da l­
szych w tym  czasie organizow anych wspomnieć należy pielgrzym kę 
w  r. 1927 do W ilna z rac ji koronacji cudownego obrazu ,w Ostrej Bram ie;
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w r. 1929 wycieczkę krajoznaw czą na  Polską w ystaw ę Pow szechną do 
Poznania, s tam tąd  przez Gniezno, K artuzy  do Gdyni, na  Hel i do Gdań­
sk a ; w r. 1928 pieszą dziesięciodniową pielgrzym kę dziękczynną za wybu­
dowanie Domu Stow arzyszenia do Częstochowy; w r. 1930 z racji „Anno 
Santo" o raa  100-lecia objaw ienia „Cudownego Medala" pielgrzym kę przez 
W enecję, Padwę, L oretto , Assyż, do Rzymu (w czasie kanonizacji św. 
Fourneta), a s tam tąd  po zwiedzeniu Neapolu, Capri, W ezuwjusza
i Pompei, przez R m e rę  w łoską i fran cu sk ą  do Lourdes, Paryża
i L isieux; w r. 1932 wycieczkę krajoznaw czą autobusam i do Krakowa, 
Ojcowa, W ieliczki, w P ieniny do Zakopanego (Morskiego Oka), K alw arji 
Zebrzydow skiej, a  w reszcie w r. 1933 pielgrzym kę do Częstochowy oraz 
pielgrzym kę jubileuszow ą z racji 1900-lecia śm ierci Zbawiciela przez Ru- 
tnunję, K onstantynopol, A teny do Ziemi Świętej.

Aby w yrąbiać choćby w m ałej m ierze ku ltu ra ln ie  i estetycznie człon­
kinie Stow arzyszenia, od czasu do czasu Kółko am atorskie Stowarzyszenia 
produkuje na scenie wcale udatne im prezy sceniczńe.

A. więc z relig ijnych sz tu k  grano: „Żywot św. Genowefy", „żywot 
św. 'A gnieszk i", „ p as te rk ę  w śród wilków", „gdzie je s te ś  o Panie", 
„za w ieczną praw dę" i wiele innych, następnie bardzo często wystawiano 
sztuk i h istoryczne i ludowe: jak  „za Unitów", „krakow iacy i górale", 
„opętany B łażek", „w różba cyganki czyli wesele B asi", „krew niak  z Am e­
ryk i", „A nielka", „za nic żydowskie sw aty " i  wiele, wiele innych.

Nie zapom inano również o ta k  znakom itym  środku, kulturalno-ośw ia­
towym, ja k  przeźrocza i k inem atograf ostatnio udźwiękowiony. W yświe­
tlano  bardzo często film y z różnej dziedziny, a  oto szereg  |tytułów filmów: 
„A rk a  Noego", „Quo V adis“, „G olgota"; Żywot św. F ranciszka"; Dzieje 
Duszy", „Dziewica O rleańska", „Bezim ienni bohaterow ie", „M andżurja 
plonie", i t. d. i t. d.

N iezależnie od tego chór Stowarzyszenia, pięknie prosperujący  naj- 
wpierw  jako dwugłosowy pod b a tu tą  ks. Łukaszczyka, a  (później jako  trzy- 
głosowy pod b a tu tą  ks. Jó ze fa 'O rszu lik a , może się poszczycić bardzo 
udatnym i w ystępam i ju ż  to w kościele, już też  na  scenie p rz y ’sposobno­
ści różnych uroczystości Stowarzyszenia.

Nie zapom inano i o pracy  oświatowej, że wspomni się swego czasu 
bezpłatny k u rs jednoroczny, jeden dla nieum iejących pisać i czytać, drugi 
dla pogłębiania wiadomości najbardziej niezbędnych.

Dla niesienia pomocy chorym  i czynienia ostatn iej posługi zmarłym  
powołano do życia Kółko Sam arytańskie, celem  wzmożenia k u ltu  M atki 
N ajśw iętszej wprowadzono K ółka Żywego Różańca (40 róż), a  wreszcie, 
aby nieść pomoc, choć m ałą, Misjonarzom, pracującym  w Chinach, powo­
łano do życia Kółko Przyjació ł Misji Polskiej w Chinach.

W rozwoju swej pracy, Stowarzyszenie Dzieci M arji nie zapominało
i o czynniku społecznym, s tw arza jąc  przez wybudowanie w łasnego domu 
Stow arzyszenia Dzieci M arji n a  Radnej w  W arszawie, a  także przez za­
kupienie i urządzenie, kolonji letniej w osadzie Bilówce w Pusteln iku, 
gm ina M arki, 11 Kim. na  północ od W arszawy, placówkę wybitnie sp o ­
łeczną o ch arak te rze  samopomocy chary ta tyw nej dla swoich członkiń.

d. c. n.



Ś. p. W anda K ożu ch ów n a

W piątek, dnia 19 października br., n ieub łagana śmierć, w ydarła z n a ­
szego grona śp. W andę Kożuchównę. Śmierć jej dotknęła  nas w szyst­
kich głęboko. Każdą wolną chwilę, pośw ięcała swem u ukochanem u Sto­
warzyszeniu. . Odznaczała się  w ielką gorliwością i\ sum iennością, zaś 
skrom nością swą, pogodą ducha i kołeżeńskością, była dla nas wzorem. 
Lecz s traszn a  choroba, w yniszczająca powoli jej młody organizm, poło­
żyła k res jej ofiarnej pracy.

O patrzona Sakram entam i św., zasnęła cicho, ostatniem  gasnącem  już 
wejrzeniem , żegnając sw ą m atkę, rodzeństwo i koleżanki.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek 22-go. K ondukt żałobny prowadził 
ks. prob. Nawacki, w asyście byłego naszego ks. dyrektora, ks. dr. prof. 
kanonika Raszeji z Pelplina, ks. radcy Żywickiego i ks. dyrek to ra  De- 
skowskiego. Mszę św. żałobną za spokój duszy śp. W andzi odprawił ks. 
dr. prof. kanonik Raszeja, a  przy bocznym ołtarzu  ks. Radca Żywicki. 
Na cm entarzu, nad o tw artą  mogiłą, odśpiewano: „Zm arły człowiecze". 
Tak odprowadzało Stowarzyszenie swoją członkinię, na  miejsce wiecznego 
spoczynku 1

Niech M arja, Królowa Dziewic, uprosi jej żywot wieczny!

Glauerówna Ludwika, sekretarka.

Prośba
Wszystkich Czcicieli Marji Niepokalanej jak najgoręcej prosimy, 

aby najłaskawiej wydatnie przyczynić się raczyli do ostania się naszego 
^isma! — Każda ofiara jest mile widziana! Każdy 5 najmniejszy datek 
spotyka się z najgłębszą wdzięcznością! Nigdy dla naszej ukochanej 
Pani i Królowej za wiele nie uczynimy! A Marja i najmniejsze nasze 
chęci sowicie wynagrodzi!



P odziękow ania .

Ninie jszem  pragnę wywiązać się z danej obietnicy Cudownej M atce 
Bożej rzeszow skiej i publicznie sk ładam  Je j podziękowania za o trzy ­
m aną łaskę. P roszę ' również M atuchnę N iepokalaną, aby w ysłuchała mej 
prośby, zaco przyrzekam  Je j, że zmienię dotychczasowa moje życie tak , 
aby ono więcej podoibało się M atuchnie Niebieskiej. Obiecuję też za 
o trzym aną łask ę  złożyć M atce Bożej chociaż m aty datek.

Rzeszów M. Gawłówna.
W grudniu u. r. rozpoczęłam się modlić do Najśw. Panny za przy­

czyną Błog. S. K atarzyny  Laboure o łaskę w ytrw ania  dla mej siostry, 
k tó ra  chw iała  się w powołaniu. W ciągu 3-ch miesięcy odm aw iałam  co­
dziennie Różaniec w te j in tenc ji i zostałam  w ysłuchana, za oo składam  
publiczne podziękowanie za pośrednictw em  ukochanego Rocznika Mar-j.

Ofiary pieniężnej nie obiecywałam  żadnej, znajdujem y się bowiem 
po śm ierci Ojca z 9-ciorgiem drobnego rodzeństw a w trudnych w arunkach 
m aterjalnych, nie m niej proszę przyjąć choć 1 zł. Ł. Sch.

Bydgoszcz 5. XI. 1934.
Pomorze, Działdowo, 29. X. 1934.

W ywiązując się z danego przyrzeczenia, sk ładam  serdeczne podzię­
kowanie M atce N iepokalanej od Cudownego M edalika za w yratow anie 
inię z ciężkiej choroby. W kw ietniu  roku  bież., zachorowałam  nagle 
w  nocy na seroe — t a k  że poinimo ośmiu zastrzyków  kam fory, k tó re  
co pięć m inut brałam, polepszenia nie było. Rano w beznadziejnym  stan ie  
zawieziono mię do szp ita la  — i  tu  po odebraniu Medala Cudownego 
zaraz poprosiłam  siostrzyczki o wodę z Lourdes i po wypiciu parę kropel 
przyjęciu P an a  Jezusa  do serca  i nata rciu  olejami św iętem i, gdyż spo­
w iadałam  się już na  śmtierć — uczułam  nagle polepszenie tak , że już 
po dwóch tygodniach powróciłam  do domu. Chociaż choroba mię jeszcze 
całk iem  nie opuściła, ale m^im ufność i nadzieję w M atce N iepokalanej
i w Serca Jezusowego, że i to pom ału minie. Jeszcze ra z  składam  p u ­
bliczne podziękowanie M atuchnie N ajśw iętszej i proszę nadal o Je j opiekę.

Helena Materniakowa.
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konta P. K.O. „ROCZNIK MARJANSKI"
404.450. KRAKÓW—STRADOM 4.

XX. M isjonarze.

Opłacono
ryczałtem.

Na miłość Ukrzyżowanego jak naj 
uprzejmiej upraszamy wszystkich ln 
dzi dobrej woli o łaskawą — ofiar­
ną pomoc dla ostania się naszych 
pism w tych tak bardzo ciężkich 
czasach!

Serdeczne Bóg zapiać za każdy 
objaw dobrej woli!

X . R e d a k to r .

D rukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie.


